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niesamowite próby oderwanie Bretanii od Francji
Działalność terorystyczna grupy autonomistów bretońskich

N i*  tak dawno przed gm acha­
mi czterech p re fek tu r (s ta ­
rostw ) w  B retan ji, w  nuejscowuś 
ciach Rcnnes, Saint Erienc, N an ­
tes i Quimper dokonano zam a­
chów bombowych. Jak się okaza­
ło, snrawcam i te j dem onstracji 
pyli członkow ie organ izac ji, zmie- 
rząeej do oderwania B retan ji 
od F rancji...

Gayby in fo rm acje  tego rodza­
ju  nie były zaw arte w  piśm ie tak 
poważnem  jąk  „ L e  Tem ps", nikt- 
by im  pev*no n ie  uw ie-zj ł I  ca­
łą  odpow iedzia lność za bombo­
w e dem onstracje złużutioby na 
komunistów lub anarchistów .

Okazuje s ię  wszakże, że w  Bre- 
l-anji istn ie je  dziwaczny ruch au- 
tononnstów, który zdobywa się na 
tego  rodzaju wyczyny

Ruch powstał całkiem  n iew in ­
nie w  r. 1880 Założycielem  jego  
był jeaen  z m iejscow ych  arysto­
kratów . Było to  raczej tow arzy­
stwo p rzy ja c ió ł B retan ji, staw ia­
ją ce  sobie za zadanie propagan­
dę na rzecz noszenia ludowych 
stro jów  lokalnych Późn ie j p rzy­
stąpiono do Wskrzeszania daw­
nych obycza jów  bretońskich, a 
nawet pogańskich. U rządzano róz 
ne teatra lne cerem onie, w  któ­
rych w ystępow ali, oczyw iście  w  
przebran iu ) bretońscy kapłani 
pogańscy dru idzi, arcydru idzi 
oraz inni dosto jn icy dawnego iu- 
au celtyckiego.

Pew ne skrajne czynniki wśród 
tych zrzeszeń  regiona lnych  za­
znaczyły wszakże z  czasem ten­
dencje separatystyczne i za łoży­
ły  pa rtję  autonom istów Była 
ona początkowo tak nieliczna, że 
z trudem skom pletowano w ładze 
partji, a organ  je j, założony w  
r. 1U20 „B re iz  - A ta o "  musiano 
drukować w  A lza c ji,  która była 
ośrodkiem a lzack iego ruchu au­
tonom icznego, w sp ieranego n ie­
wątp liw ie przez N iem ców  Już 
wówczas zrodziło  się pytanie, 
kto subwencjonuje „narodow e" 
nismo bretońskie, które zresztą 
w  r 1925 zostało przeniesione do 
B retan ji do Rannes.

Obecnie grupy autonom istów 
bretońskich zna jdu ją  się w e  
wszystkich w iększych miastach. 
Składają sie przew ażn ie z kilku 
nastu studentów oraz z kilku in ­
telektualistów. O siaDOŚci liczeb­
nej organ izac ji św iadczy fakt, 
że ani jeden poseł z B retan ji nie 
występuje z postulatam i separa- 
tystyeznem i w  obawie... u traty 
mandatu.

Mim o to  organ izac ja  składa 
się w idać z ludzi dość zdeterm i­
nowanych i um iejących dawać o 
sobie znać. W r. 1932, w  500 rocz­
nicę przyłączen ia  B retan ji do 
F ran c ji, wysadzono w  pow ie­
trze w Rennes pomnik, uw iecz­
n ia jący  tę roczn icę. Gdy ów czes­
ny px-em jer H err io t udawał się 
na uroczystości jub ileuszow e do 
Vannes, pociąg  jego  został za­
trzymany na gran icy  B reton ji, a 
obecnie cztery p refek tu ry  stały 
się przedm iotem  zamachów

W  dniu 15 lu tego 1930 r. auto- 
nomiści bretońscy w ydali odez- 
we, protestu jąca .. przeciwko 
Francuzom " oraz ich odmowie 
w prowadzenia języka bretońskie- 
gc do szkół.

„N ie  zniesiem y dłużej —  głosi 
odezwa —  by szkoły nasze uczy­
ły dzieci n ienaw iści dla naszego 
języka, pogardy dla ich przod­
ków oraz ich rasy

„D a jem y m iesiąc czasu mini- 
ni&trowi ośw ia ty  ula zorgan izo­
wan ia  o fic ja ln e j nauki :ęzyka 
bretońskiego w  szkołach bretor- 
sk ich".

Autonom iści chcą uczynić z

now i dla nich w zór do naślado­
wania.

Inna rzecz, że trudno porów ­
nywać B retan ję z Ir land ią . A n i 
re lig ja , ani hist.orja, ani interes 
gospodarczy, ani żadne prawo 
w yją tkow e nie dzie lą  B retan ji 
od F ran c ji tak, jak  d zie liły  Ir-
ladn ję od A r g l j i .  M arynarze bre­
tońscy znajdu ją  liczne zatrudn ie­
nie w  m arynarce i kolonjach 
francuskich. A dużo w ielk ich  
bretońozyków, ja k : Chauteau-
briand, Lam ennais, za jęło  w
życiu  F ran c ji czołowe m iejsca.

P o lic ja  francuska prowadzi
obecnie energiczne śledztwo.
W padła też na szereg  kompromi 
tu jących  aowodów. M. in. w  ręce1

je j dostała się odezwa do m ło­
dzieży bretońskiei, w  której p i­
sano m. in .:

„N ie  chcemy, by F rancja  da­
lej wyzyskiw ała naszą krew  i na­
szą pracę, odpłacając się nam 
za to wzm ocnieniem  odw iecznej 
polityk i tłum ienia naszego ję zy ­
ka i naszej narodowości".

„N ie  chcemy dawać w ięce j sto­
sów o fia r  bretońskich na rzecz 
F ran c ji, jak to się stało w  czasie 
ostatm ej w ojny. Cala nasza krew  
dla B retan ji, ani kropli dla F ran ­
cji, oto hasło nasze w  dwudzie­
stą roczn icę powstania w ie lka ­
nocnego z r. 1916, które zapew ni­
ło w yzwolen ie Ir lan d ji, p ierw ­

szego narodu celtyckiego, który 
odzyskał w olność".

„M łod z ieży  rasy bretońskiej, 
w iedźcie, że B retan ię podniosą 
tylko ludzie, którzy oddadzą si­
lę wojskową na usługi B reton ji, 
k tó rzy ’ bedą żołn ierzam i breton- 
skimi. N iecha j waszym  ideałem 
będzie życie żołn ierza bretońskie­
go".

Autononuści bretońscy nie prze­
bierają, jak  w idać w  słowach i 
s ięga ją  wysoko. Przypuszczać 
należy, że śledztwo ustali, czy 
cały ten sztuczny ruch jes t d z ie ­
łem  kilku egzaltow anych  dziw a­
ków, czy ma podstawy pow ażn iej­
sze, lub też, czy nie stoi za mm 
ktoś trzec i?

Elementy lewictwo-żydowskie
prowokują zajścia na Uniwersytecie Jagiellońskim

KRAKÓW , 23.4. (te l, w ł.).  O- był przez lew icow y Zw iązek Pacy-
statnio na teren ie  U n iw ersytetu  
Jagiellońsk iego m iało m iejsce sze 
reg za jść w  związku z akcją e le­
mentów żydowsko - lew icowych.

W e w torek w ieczorem  w  sali 
Kopernika Uniwersytetu  J ag ie l­
lońskiego m ia ł w ygłos ić  odczyt 
p ro fesor w eteryn arji U n iw ersyte­
tu J P  w  W arszaw ie dr Z Szy­
manowski, O dczyt zorgan izow any

fis tów  i ro s ił tytu ł „O  pokój w ew  
nętrzny", a dotyczył zagadnień po 
lityk i m n iejszościow ej. Dr. Szynia 
r:owski znany jest za swych lew i­
cowych przekonań To  też  w iado­
mość o odczycie w yw oła ła  reakcję 
ze strony m łodzieży narodowej, 
która m iała z jaw ić  się na n iej 
Akadem icki Zv iązek Pacy fis tów , 
który organ izow ał odczyt, chcąc

Mordercy dyr. Babi ja
przed sądem we Lwowie

LW Ó W , 23 4. (T e l w ł.) W  dniu 
25 m aja rozpucznie się przed Są 
dem Przys ięg łych  w lelk i proces 
przeciwko O U N  Na ław ie oskar­
żonych zasiądzie 25 osób.

Proces dotyczyć bedzie zabój­
stwa dyrektora gim nazjum  ukraiń 
skiego Babija, dalej zastrzelen ia 
urzędnika spółdzieln i ukra iń sk i'j

we Lw ow ie  Baczy ńskiego, żarna 
chu na wojew odę wołyńsk iego J6- 
zewskiego, konsula sow ieckiego 
we Lw ow ie, kom isarza w ięzienne­
go Kossowskiego i t d 

W śród oskarżonych znajdą się 
także skazani w* procesie o zaboj- 
stw*o ś p min. P ierack iego z Ban­
derą na czele Proces potrwa m ie­
siąc.

Usprawnienie aparału podatkowego
łuskane wiceministra Świtalskiego

W  najbliższych dniach w icem i­
n ister skarbu Ferdynand Śwital- 
ski zakończyć ma ostatecznie lu 
strac ję  podległych mu Izb i U 
rzędów  Skarbowwch. Już w w yn i­
ku dotychczasowej lustracji w i 
cem in ister Świtalski zarządził za 
stosowanie szeregu u lg i udogod­
nień dla płatników.

Po całkow item  zakończeniu lu­
s trac ji bedą jeszcze wydane e- 
wentualne dodatkowe zarządzenia 
m ające na celu dalsze uspraw­
nien ie aparatu podatkowego oraz 
zastosowanie w granicach możli

wości odpow iednich u lg dla p ła t­
ników W icem in ister Św italsk i o- 
statnio dokonywał lu stracji Izby 
Skarbowej w  K ie lcach  oraz m ie j­
scowych urzędów skarbowych w 
K ielcach  i okolicy.

Przed  swem przybyciem  do 
K ie lc  w icem in. Św italski przepro­
w adził lustrację urzędów skarbo­
wych w  Sosnowcu, Olkuszu, R a ­
domiu, Kozien icach i M iechow ie. 
W  przyszłym  tygodniu lustracje 
wszystkich izb została w zasadzie 
ukończona.

Ateh na polski stan posiadania
prowadzą Niemcy na Pomorzu

N a ziem iach zachodniej Polski 
w dalszym ciągu t w a  akcja h itle­
rowska. zm ierza jąca do wzm oc­
nienia n iem ieckiego stanu posia­
dania. A k c ja  ta w yraża  oię prze 
dewszybtkiem  poza propagandą w 
próbach opanowania ziem i zn a j­
du jącej się dotychczas w rękach 
polskich, przez N iem ców . O rgan i­
zacje n iem ieckie prowadzą ścisłą 
ew idencję  gospodarstw  przezna­
czonych na sprzedaż. Pośredn iczą 
i zachęcają w łaśc ic ie li Polaków 
do zao fia row yw an ia  ziem i N iem  
com W  te j robocie b ierze m in. 
czynny udział „Deutsche V cre in ’ - 
gung", o czem św iadczy jeden z

B retan ji francuską Ir lan d ję . Są ; lis tów  cytow any przez „G łos W ą
te t  pełn i podziwu dla powstania 
irlandzkiego z r. 1916, które sta-

Banki nie przymia
w e ks li żydów  z P rzytyku

O statn ie za jścia  antyżydowskie 
w  okolicach Przytyku, Now ego 
Miasta i Odrzywółu m iały niespo 
dziewane skutki dla żydowskich 
Kupców Banki spółdzielcze odma­
w ia ją  przyjm owaniu weksli z tych 
m iejscowości, uważając, iż me be 
da one pokryte spowodu trw ające 
go tam bojkotu.

Przew idyw an ia  te są słuszne, 
gdyż większość dotąd w ystaw io ­
nych zobowiązań poszła ju ż do 
protestu

brzesk i" (z  dn. 21 b. m ).  L is t 
b rzm i:

Bydgoszcz, dn. 1. 4.1936 r. 
Do Pana Franciszka Nowaka 

Srebrniki p. K ow alew o 
pow. W ąbrzeźno.

Od Landbundu „W eich se lgau " 
dow iadujem y się, że Pan swe 96 
m orgowe gospodarstwo prywatne 
chce sprzedać. A żeby  odpow ied­
nim kupcom móc zaoferow ać po­
trzebu jem y dokładnych danych i 
prosim y Pana załączony form u­
larz (z  pytan iam 1) wypełn ić 
nam oue9łać.

Z niem ieckicm  pozdrowieniem  
p ieczęć jak  z tytułu i podpis 
nieczyt.

Jak w idać mimo akcji w ładz 
polskich, likw idu jących  n iebez­

pieczną robotę niem iecką na z ie ­
miach polskich, mimo częściow e­
go zaham owania propagandy h it­
lerow skiej, trw a  w  dalszym cią­
gu niem niej groźna, od tam tej, 
akcja, niem iecka zm niejszania pol­
skiego stanu posiadania.

Zatrudnienie  
bezrobotnych

w  n o c k u
PŁO C K , 23.4. ( P A T ) .  W  Płocku 

rozpoczęto szereg  robót na w ięk ­
szą skalę, dzięki czemu znalazło 
zatrudn ien ie 926 bezrobotnych. 
W  nowobudującym. się porcie zna ■ 
lazło zatrudnien ie 120 ludzi, w  że 
gludze 100, przy  regu lac ji S ierp ie 
nii y  80, p rzy  robotach m iejskich 
220, na drogach 260.

Nowa agencja
Od przyszłego poniedziałku w y­

chodzić będzie nowa agencja —  
Polska In fo rm acja  Polityczna, 

k tórej redaktorem  będzie urzęd­
nik M in isterstw a Spraw  Zagra 
nicznyeh p. Ryb.cki A gen c ja  ta 
będzie pó lo fic ja ln ym  organem 
M S. Z.

N a leży  nadmienić, że dotych 
czas rolę to spełniała „Isk ra ".

zapewnić odpowiednią atm osferę 
na sali w  czesie odczytu i uznanie 
dla tez prelegenta, sprowadził bo­
jówkę, złożoną z elem entów  komu 
nistycznych i żydów.

Po rozpoczęciu odczytu, gdy prę 
legent w  sposób rażący zaczął 
form ułować pewne swoje poglądy 
na sprawy m niejszościowe, z audy 
torjum  odezwały się okrzyki p ro ; 
testu. Pow stało  zam ieszanie. Obec. 
ny na zebraniu rektor, p ro f. Ma- 
ziarski, nakazał przerw an ie odczj 
tu N iezadow olen i z tak iego obro 
tu sprawy, bojów karze sprowadź* 
ni przez Zw iązek Pacy fis tów  roz­
poczęli bójkę z członkami m iodzie 
ży  narodowej. Podczas starcia bo 
jów karze próbow ali zdem olować 
salę i zniszczyć gabloty. W  czasie 
walki m łodzież nerodowa poturbo 
wała bojow karzy i usunęia ich z 
sali gmachu U niw ersytetu . N a ­
stępnie w  środę, na wiadom ość o 
prowokacyjnym  zachowaniu się 
bojówki, wśród m łodzieży akade­
m ickiej zapanowało oburzenie. Słu 
chacze Akadpm ji G órn iczej pow­
z ię li postanow ien ie urządzenia 
jednodn iow ego strajku demonstra 
cyjnego. Na U n iw ersytecie  z sal 
wykładowych usuwano studentów 
żydów  Doszło do zakłócenia spe 
koju na wykładach prof. Tauben- 
sch laga i Gw iazdom orskiego. M ło ­
dzież dem onstrując zerw ała  tabli 
ce nropagandowe akademickich or 
gan izacyj socja listycznych i Zw. 
Pacy fis tów . W śród demonstran­
tów krążyła  n ie lega lna  ulotka o 
m aw iajaca za jścia w torkowe i w zy 
w ająca ,,do walki z ugrupowania­
mi m iedzvnarodowem i i prowok i- 
toram i". W  godzinach popołudnio­
wych doszło ponownie do m anife- 
stacyj p rzeciw  elementom lew ico ­
wym i żydom. Do zebranej m iodzie 
ży przem ów ił prof- Godlewski i 
rek tor p ro f. M aziarski. M łodzież 
usłuchała w ezw an ia  do zachowa­
nia spokoju, po zapow iedzi rekto 
ra przeprowadzenia dochodzeń w 
spraw ie za jść w torkow ych  i rozpa 
trzen ia surawy likw idac ji Zw iąż 
ku Pacy fis tów .

4 m ili. zł.
na roboty  publiczne  

w  Łodzi
Łódź otrzym a z g łów nej rtyrek- 

c j - Funduszu P racy  w W arsza­
w ie pożyczkę , na uruchomienie 
robót publicznych w  sumie okc 
lo 4 m .ljonow  złotych 
W  tych dniach nastąpi podpisa- 

sanie umowy Tym czasow ej Rady 
M ie jsk ie j z Głównym Funduszem 
P racy  na roboty publiczne.

F  r z e n S ^ c i  f c Ł r a s s f
R O Z W A Ż A N IA  O R Z Ą D Z IE  nia. że nie można zejść : irog wyt- 
„G azeta  Po lska " om aw iając I inśętąj przez rząu 4  polityce gospo- 

roczn icę konstytucji wypow iada
ciekawe uwagi, dotyczące uzgod­
n ien ia zadań silnej w ładzy w 
pewną sumę w olności:

„Oczywiście taksamo silny jak i 
słaby Rząa wtedy lylko jest rządem, 
gdy rozporządza środkami za no- 
mocą których może nakaeac posłrch 
wobec swych postanow ień. A ie •nadO- 
życie tych środków następuje częściej 
wówczas, gdy rząd jest słaby*, gdy 
nie czuje w sobia samym działającej 
w imieniu Państwa woli Wtedy bo­
wiem najczęściej decyzja ni< nastę­
puje we właściwym czasie Decyzję 
r adrnbiać trzeba -epresja. Brak woli 
i działania rządu w odpowiedniej 
chwili wyzwala inne wole próbujące 
przeciwstawić się tej, która ma za 
całość rozstrzygać.

Konstytucja kwietniowa daje Polsce 
warunki prawne do stworzenia i utT sy 
mania wewnętrznej siły. A le sam fakt, 
że poprzez Ustawę Konstytucyjną —■ 
zawierającą tylko podz.ał uprawi ień, 
odpowiedzialności i funkcji między 
gmwnemi organami Państw. —  roz­
wiązywał Marszałek Piłsudski zagad­
nienie siły w Polsce, poucza że kon­
stytucja zmierza także do zapewnie­
nia narodowi wolności rozwoju".

„D Y S P R O P O R C J E "

To sarno zagadnienie, co „G a­
zeta Po lska", om awia również 
„C zas", tylko form u łu je w yraź­
n iej swe w n iosk i:

„W  kraju przyzwyczajonym długo 
do rządów autorytatywnych istnir.e 
zawsze niebezpieczeństwo, że złago­
dzenie kursu może być uważane za 
dowóa słabości rządu. Łatwe żywio­
łom radykalnym i demagogicznym 
wygrywać takie nastroje ula obniża­
nia autorytetu władzy. Tak się sta'o 
i u nas.

Ponawiające się rozruchy były prze 
jawami tej tendencji. Zaostrzenie 
kursu, wzmożenie konfiskat pism, 
Drry dużej bezkarności *akiej prasy 
jak lewicowych „prorzadowych" or­
ganów brukowych było dowodem, ie 
rząd ocenia trudność sytuacji, może 
tvlko ocenia ja wadliwie. W  komite­
cie pogrzebowym lwowskim, zamie­
nionym na komitet demonstracyjny, 
była przecież znaczna reprezentacja 
właśnie lewicowych „prorzadowych" 
Z. Z. z .„

J)Iicazy point de depart obecnego 
rządu, miedzy tem za co sam się ma, 
a tem czem go robią w padki, zary­
sowuje się w ten .mosób coraz więk­
sza dysproporcja Liberabzm i kon­
fiskaty. zwalczanie komunistów* i po­
pieranie ugrupowań, które publicznie 
naw ołuia do .wspólnego frentu całej 
polskiej lewicy z komuristami włącz­
nie —  wszystko to i wiele innvćh 
rzeczy składa się ne te właśnie dys­
proporcje. Bysproporcyj tych me da 
sie ani wytłumaczyć, ani pogodzić. 
Miedzy temi dysproporciami trzeba 
wyprać Pók:* tego wrboru r.ie- bę­
dzie, pót\ eoazienne dysproporcje bę­
dą wzmagały aghac-k i nieokreślone 
iadzieje ugrupowań rndy.ka?h$*Wu 

Niepewności nie rozchwieie się u- 
chwaiami, ani obietnicami."

N A R A D A  N A  Z A M K U  •
O naradzie gospodarczej, która 

odbyła się na Zamku r is ze  obszer­
nie „G azeta  H an d low a ":

„Pod wpływem smutnych wypad­
ków lwowskich i pewnego zaostrze­
nia zagadnień socjalnych w Polsce, 
zapanowały w ostatnich dniach w 
kraju nastroje niepokoju. W  tych 
warunkach ziodziło się wiele pogło­
sek i plotek, s nieKtore wystąpienia 
prasowo - polityczne pogłębiły jesz­
cze bardziej te nastroje. Powstał pe­
wien zamęt pojęć, zwłaszcza, że na­
cisk na sytuację polityczną i pań­
stwowa, wywierany od strony jaskra­
wych form  niepokojów na tle bezro­
bocia stał się źródłem ala najroz­
maitszych projektów* i planów. Zro­
dziły sie na tem smutnenc tie pomy­
sły, ze rząd zamierza bądź zmienić 
swój program gospodarczy, ab) usu­
nąć nacisk od strony bezrobocia, bądź 
też, że zanosi się na zmianę polityki 
walutowej, prowadzonej konsekwent­
nie od ozeregu lat przez Polskę.

Czynniki miarudajne uznały więc 
że należ_v nołożyć kres temu zamęto­
wi pojęć, przeciwstawić się fa li nie­
pokoju sstuczme wyzyskiwanego dla 
celów spekulacji i w .ym celu celowo 
wyolbrzymianego."

D latego w łaśn ie zwołano kon­
ferenc ję  na Zamku.

Nie jest tajemnicą, żc na nara 
dzic tej uznano słuszność podstaw 
programu gospodarczego rządu Jak 
słychać, doszła narada do przekona-

F c r z n f ę t w  k o ^ u s f o
żyda z P rzy tyka

R AD O M , 23.4. W  dniu 21 lu te­
go r. b. w  Sądzie Grodzkim w  Ra 
domiU toczyła się rozprawa karna 
przeciwko W incentemu Korczako­
w i z Przytyka, oraz Cholew ie A- 
damowi i Dudkowi W ładysław o­
w i, obaj z Zachęty, przedm ieścia 
P rzytyka

Dw*pj ostatni o3kurżeni by­
li o to, że na kilkanaście dni 
przed procesem, w  uzień w torko­
wy, po rżnęli nowy kożuch, zaku­
piony u żyda, na szkodę M aja 
W awrzyńca, zam icszKałego w Za­
górzu. *

W ed ług zeznań posterunkowego

Józefa  Brodaczewskiego, z poste­
runku Przytyka , Korczak był 
sprężyną, k ieru jącą w  owym w y­
padku. W yrok iem  sądu skazano 
wówczas Korczaga na 5 m iesięcy 
w iezien .a. Cholewę i Dudka po 3 
m iesiące bez zaw ieszen ia kary.

Ta  sama sprawa znalazła się w 
dniu 21 kw ietn ia na sali rozpraw  
Sądu Okręgowego. Sąd O kręgow y 
wvdal wyrok un iew inn ia jący K o r­
czaka. Dudek W iadysiaw  i Cho­
lewa Adam zostali skazani po trzy  
m iesiące aresztu, z zawieszeniem  
na 2 lata, z zaliczen iem  aresztu 
śledczego.

-lawzej państwa. W chwili oDecnej 
chodzi o to, ażeby wykonywanie pro­
gramu gospodarczego rządu nie na­
potykało na trudności, lecz przeciw­
nie odbywało się w atmosferze spo­
koju.

Rzad — oświadczono nam dalej z 
kół miarodajnych —  będzie obecnie 
w szyb.kiem tempie dokonywał trze­
cią część swego programu który po­
lega na wydaniu zarządzeń —  zgod­
nie z rezolucjami narady gospodar­
czej, a które przyczynią się do oży­
wienia życia gospodarczego, powięk­
szenia możliwości inwestycyjnych u- 
sprawnienia handlu zagranicznego i 
wewnętrznego itp., itp. Dyskusja, ja ­
ka została przeprowadzona na zam­
ku, przyczyniła się do oczyszczenia 
atmosfery, potępienia różnych pomy­
słów, zmierzających do zmiany pro­
gramu gospodarczego i finansowego 
Polski. Niedopuszczalność jakichkol­
wiek zmian w polityc" walutowej pol- 
PKi stwierdza oficjalny komunikat 
Ministerstwa Skarbu, który ukazał 
się w aniu wczorajszym, jako jeden 
z wyników narady na zamku*.

GŁOS P R Z E C IW  D E F L A C J I

Krytyicą stanowiska wobec pro­
gramu d e fla c ji Zamku zajm uje 
si j w  „K u r je rze  Porannym ", p. W . 
Stpiczyński, p isząc:

„Dzisiaj już chyba nikt nie ma 
wątpliwości, że struna deflacyjnej 
kuracji naszego gospodarstwa naro­
dów -go została fatalnie przeciągnię­
ta. Interes publiczny każe się nara- 
zie powstrzymywać z rozwijaniem 
dowodowoj strony tego niewątpliwego 
faktu. Bieg w>ydarzeń wyręczy nas w 
tern n.ewątpliw.e i to w sposób naj­
bardziej przekonywujący. Narazie 
wystarczy powołać się na nastrój pa­
nujący w* kraju, zdradzający stan 
powszechnego już wyczerpania cier­
pliwości w znoszeniu Sicutków dok­
tryny „zaciskania pasa", dla odbu­
dowy podstaw-gospodarki liberainej.

Plan defla :yjny jest już dzisiaj wy­
raźnie szkodliwy, ponieważ ma prze­
ciw sooie zmobilizowaną opinję kra­
ju, przyczem w pewnych grupach 
społecznych. a zwłaszcza wśród mas 
pracowniczych, zjawiły się nastroje 
desperackie. Cc więcej, logika tych 
ęastrojow sprawia, że nie iroże on 
już być dłużej respektowany".

P. Stp.czyński stw ierdza, że nie 
ma jak ie jś  zasadniczej odrazy do 
program u deflacy jnego , że nie 
jest doktrynerem  in fla c ji, ale po- 
prostu chce patrzeć rea ln ie  i 
praktyczn ie na rzeczyw istość. O- 
tó:: d e flac ja  rodzi pesymizm, pe­
symizm —  panikę, a panika —  
chaos.

, Chodzi w tej chwili o to, by do 
głosu w planowaniu metod niezbęd­
nej aktywizacji gospodarstwa nie 
dochodził iracjonalny żywioł, by nie 
doszło do przerzucania się nastrojów 
mas społecznych w odmęty demago- 
gji, która zniweczy każdy plan. W 
grę zate.n wchodzi element czasu 
ora* konieczność poddania rewizji na­
dziei na szybki powrót świata do t. 
z\y. warunków normalnych, t. j. możli 
wie zbliżonych dc przedwojonnycn 
swobodnej wymiany usług i towarów 
oraz nieskrępowanego niczem kurso­
wania kapitałów. Ta nadzieja leżała 
u podstaw raszej dotychczasowej po­
lityki walut owej, a także i doktrvnv 
deflacyjnei. Niestety, byia ona zbyt 
piękna i dlatego nie stała sie prawdą 
życia. Nie wolno sir łudzić. Jesteśmy 
—  przynajmniej w’ Europie —  w  fa ­
zie pełnego rozwoju autarkji w  sto­
sunkach ekonomicznych, będącej na­
turalna konsekwencją nienewności w 
stosunkach no’ itycznyeh i nie zanosi 
cię na szybką zm‘ane w tym ukła- 
dzm, stosunków. Nie mamy też żad­
nej pewności, że nie rozsadzi go na­
gromadzony proez narody, zwłaszcza 
niektóre, potencjał siły, oczywiście 
rozsadzi piorunem wojny. IV żadnym 
wypadku dalsze płynięcie pod prąd 
tego dueha_ czasu nie wydaje się być 
dla nas ani możliwe, ani pożyteczne. 
A  tr i a decyzja dopiero pozwoli nam 
myśleć c planie ruszenia z martwego 
punktu".

O B U C Z E  T Ł U M U  
L W O W S K IE G O

„W arszaw sk i Dziennik N aro­
dow y" podaje ze Lw ow a  następu­
jącą  ciekawą w iadom ość:

„Bardzo aaminnną wymową od­
znacza się fakt, iż wzburzone tłumy 
nie atakowały woale kościołów, Były 
wprawdzie próby sprowokowania a- 
grtsji przeciw kościołom w czasie 
zaburzeń <— szczególnie w dzielnicy 
gr deckiej. Próby te wychodziły od 
kieiowmctwa komunistycznego, które 
rozpowszechniało wiadomości o rze- 
nonyr i strzałach z parafji św. A n ­
ny Tłum jednał bardzc łatwo dał 
sobie wyperswadować, że jest to o- 
szrzertza nogloska. śv iadezy to, że 
nagromadzony materja! rewolucyjny 
nie jest jeszcze w zupełności opano­
wany p-zez komunę."

W iadom ość ta potw ierdza w  ca- 
^j rozc iąg łości naszą tezę, którą 

postaw iliśm y w  artyku le: Lekcja  
krakowsko - ]w*owska, tezę, że roz­
ruchy nie by ły  tylko i wyłączn ie 
komunistyczną ruchawką.

Cadyk z Cdry Kaiwari
w rac3 do P olski

Po dłuższym nobycie w  P a le ­
stynie cadyk z Góry K a lw a rji 
udaje się dziś w drogę powrotna 
do Polski.


